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zasiądzie na iromie Wegier? 


Łódź. 23 czerwca 
ECZORNY ILUSTROWANY. a rach uzyskały 9 mandatów. Szczegóło- 
SENSACYJNY PROCES O NADU- |skowych Wołoszynowskiego, Lipińskie-|desa Bęczkowska, główna sprężyna oskarżonych o korzystanie z usług ma- 
Mimo, iż kancelarja sądu kart wstępu 


Wczorajsze wybory do rady miej- 
Rok VIII | R. 173 | we sprawozdanie poda jutrzejsza „Repu- 
ŻYCIA POBOROWE. go i Labegi, oraz podoficerów Świstacza | wszystkich machinacji poborowych ma|cherów poborowych przy zwalnianiu 

na salę, na której odbywa się rozprawa 


Bruksela, 23 czerwca. Londyn, 23 czerwca. 
Krążą tu pogłoski, że do stolicv Belgii| „Daily News“ przynosi w sensacyjnej 
przybyli węgierscy działacze polityczni | formie wiadomość o pogłosce kraźącej w 
celem przygotowania do proklamowania angielskich kołach politycznych. jakoby 


arcyksięcia Ottona, syna byłei cesarzo- 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. Wielka klęska PPS (CKW) 
podczas wyborów w Zduń- 
skiej w Zduńskiej Woli przyniosły wiel- 
kie zwycięstwo listom  prorządowym. 
PPS CKW. która poprzednio posiadała 
4 mandaty, nie uzyskała obecnie ani je- 
dnego mandatu. 
Listy prorządowe, które poprzednio 
ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 23 CZERWCA .1930 R. | CENA NUMERU 10 GROSZY. | N publika“ 
s l pied T> ED | 
rozpoczął sie dzisiej rano. = Przesmysłowcy, 
- = i D T 
poborowi i macherzg na ławie osisarżomych 
W dniu dzisiejszym rozpoczął się w j wolnej stopy. 1 Dydaka, którzy również bylizamieszani | cherzy Lenga, bracia ‘Milstein, oraz 
nowym gmachu sądu okręgowego w Ło-| Wszyscy oskarżeni występowali, ja- | w tę aferę poborową. KILKU ZNANYCH FABRYKANTÓW 
Proces ten ze względu na osoby zasia się z wojska, , 
dające na ławie oskarżonych, wywołał Na ławie obrońców widzimy między 
w całem mieście kolosalne zaintereso- zek EA Bić: >raę 3 Roi 
wanie. ] , 
Ztego też powodu już od samego ra- szawskich jak mec. Szurłeja, mec. Ster- 
na do sądu zaczęła napływać publicz- 
nie wydawała, wpuszczona została jedna 
kże ograniczona ilość publiczności. Głów 
na oskarźona Chudesa Bęczkowska z0- 
stała do sądu przywieziona z więzienia, 
gdzie przebywała przez cały czas śledz- | 
twa. Pozostali oskarżeni odpowiadają z 


F X PRE S SĘ 
i | 
posiadały 4 mandaty w obecnvch wybo- 
dzi ko świadkowie w procesach lekarzy woj; Na ławie oskarżonych zasiadają Chu ŁÓDZKICH I ICH SYNÓW, 
ność, 
CETATE ESE EA | 


; Berlin, 23 czerwca 
W miejscowości Janów: na pograni- 
czu polsko-niemieckiem wybuchł olbrzy 
mi pożar, który strawił 24 domy miesz- 
kalne, 64 stodoły I 47 gospodarskich. 


p 


wej Zyty królem Węgier. Otto bawi obe- 
cnie wraz z matką w miejscowości Ste- 


enocherzeel w pobliżu Brukseli. Przyby- 


sze z Węgier mieli już wejść w stvczność 

z matką kandydata na tron węzierski. 
" Rzym, 23 czerwca, 

W -dobrze poinformowanych kołach 

politycznych Włoch oświadczono przed- 


stawicielowi „Nnited Press", iż w Rzy- 
mie nie wierzą w to, aby Otto miał być 


proklamowany królem węgierskim. Przy 
najmniej nie nastąpi to w naibliższym cza 
sie. | 


bwie uczenice zżimęły 


„Płock, 23 czerwca 
Wczoraj po południu wybrały się do 
kąpieli na t. zw. „łachę radzicką”, poło- 
żoną na lewem brzegu Wisły trzy ucze- 
nice szkoły przemysło vej płockiej. 
W pewnej chwili, w czasie kąpieli, 
dziewczęta natrafity na głębię I zaczęły 


| 


Okrzyki wzywające pomocy usły- 
szał kąpiący się w pobliżu uczeń semi- 
narjum nauczycielskiego Starczewski, 
który pośpleszył tonącym dziewczętom 
z pomiocą, jednocześnie zaś znajdujący 
się na brzegu rzeki świadkowie tego tra 
gicznego wypadku zaalarmowali poste- 
runki rzeczne. Stanczewskiemu udało 
się wyratować jedną z tonących uczenic 
Brzozowską. 

Łodzie rybackie oraz ślizzowiec poll- 


cyjny, które przybyły na ratunek toną- | 


cym, nie zdołały niestety wyratować 
dwóch pozostałych uczenic, Haliny Bile- 
wskiej i Sabiny Salakównei. Ciała ich 
wydobyte zostały po przeszło zodzinnem 
poszukiwaniu. 
Uratowana przez seminarzystę Stań- 
TAD 


s ladumkierm 1.000 fé. 
Paryż, 23 czerwca, © 

Porucznik marynarki Pacis pobił 
światowy rekord lotu hydroplanów z 
użytecznem obciążeniem 1000 klg. 

Utrzymał się on w powietrzu 20 go- 
dzin 30 minut i 31 sek. przelatując 2853 
kim, ze średnią szybkością 146 klm. na 
godzinę. 


|z UST DZIEWCZYNY SĄCZYŁA 
KREW. 


czewskiego Brzozowska skoro dowie- 


działa się po odzyskaniu przytomności o 
śmierci swych koleżanek, usiłowała rzu- 
cić się do Wisły. Brzozowska uległa sil- 
nemu wstrząsowi nerwowemu i została 
ptzewieziona do sanatorium. 


premier węgierski hr. Bethlen, podczas 
ostatniego swego pobytu w Loudvnie, za 
proponował księciu angielskiemu Glou- 
cester objęcie tronu węgierskiego. 

Z jaką odpowiedzią spotkała się pro- 
pozycja hr. Bethlena narazie niewiado- 


| mo. Rówaież potwierdzenia tel niepraw- 


"dopodobnej pogłoski nie było można zni- 
kąd otrzymać. 


linga I mec. Lewyego. 

Ze względu na bardzo dużą ilość 
świadków; między którymi iigurują ró- 
wnież mjr. Woioszynowski, kpt. Lipiń- 
ski į por. Labega oraz obszerny akt 0s- 
karżenia, 7 
PROCES TEN POTRWA PRAWDOPO 

DOBNIE CAŁY TYDZIEŃ. 

W chwili gdy oddajemy numer pod 
prasę, woźny ogłasza wejście na sałę 
kompletu sędziowskiego, któremu prze- | 
wodniczy p. sędzia Arnold. g<' 

Drogowe PR >= 


Poseł Rauscher wezwany do Berlina 


Akcja Niemiec przeciw Bolsce 


Berlin, 23 czerwca. 
-W następstwie mnożących się zajść 
granicznych rząd niemiecki wezwał te- 
legraficznie do Berlina posła niemieckie 
go w Warszawie Rauschera w celu poin 
formowania się o nastrojach, panują- 
cych w Warszawie. Poseł 


konferencja międzyministerialna, która 
omówić ma m. in, wycofanie się Polski 
z umowy genewskiej o zniesieniu zaka- 
zów i ograniczeń przewozu i wywozu. 

Rząd niemiecki zamierza zwrócić się 
do wszystkich państw Sygnatarjuszy 


Rauscher |komwencji genewskiej z notą cyrkular- 


i przybędzie do Berlina we wtorek, 24-go | ną, wymiedzoną przeciw Polsce. W no- 


czerwca. 


cie tej rząd berliński zarzuci Polsce sa- 


Równocześnie na wtorek na godzinę |botowanie normalizacji stosunków go- 
11 przed południem wyznaczona została !spodarczych w Europie. 


Mord służącej w Warszawie 
Zbrodniarz obrabował mieszkanie a na- 
stępnie udusił swą przyjaciólkę 


Warszawa, 23 czerwca 

Nowa zbrodnia wstrząsnęła wczoraj 
Warszawą. zbrodnia potworna, przypo- 
minająca głośne zamordowanie służącej 
Anczewskiej z ulicy Foksal, która padła 
ofiarą groźnej bandy Hipka - Warjata. 

Szczegóły tei zbrodni są następujące 

Nauczyciel Geszel Cukierman, zamie 
szkały w domu nr. 9 przy ul. Ceglanej, 
powracał wczoraj o godzinie 4-ej po po- 
łudniu z żoną swą ze spaceru. Wkłada- 
iac klucz do zamku, stwierdził, że drzwi 
są otwarte. Pchnął je, wszedł do przed- 
pokoju i potknął się w półmroku o coś 
miękkiego. 

Zapaliwszy światło. 
UJRZAŁ NA PODŁODZE SŁUŻĄCĄ 
SWĄ, KO EREDE WILEW- 

Ręce i nogi miała skrępowane, szyję 
okręcona ręcznikiem. SIĘ 


Lekarz stwierdził śmierć wskutek u- 
duszenia, potem znalazł na ciele liczne 
zadrapania, świadczące o walce. 

Podczas oględzin lokalu ustałono, że 
MORD BYŁ POPEŁNIONY W CELU 

RABUNKOWYM. 
łamywane. Z szaooccNaKdiśe taoin mz 

P. Cwkierman zastał szuflady powy- 
famywane. Z szafy zginęło kilkanaście 
dolarów, ze stolika pierścień z brylan- 
tem. 

Pozatem rozbity był kufogek służącej. 

Widocznie bandyta spieszył się bar- 
dzo, skoro poprzestał na względnie nie- 
wielkich łupach. 

Jak wynika z zeznań dozorczyni do 
mu, Franciszki Grabowskiej, zamordo- 
wana służąca oczekiwała na gościa. 

Nie ulega wątpliwości, iż morderca 
był ów gość, nieciepliwie oczekiwany 
przez Miiewską, bowiem zamienili przy 
spotkaniu parę słów powitania i weszli! 

ido kuchni. 


(aż: krzyków sąsiedzi nię sły- 
szeli 
BANDYTA DZIAŁAŁ NA ZIMNO. 

Prawdopodobnie rzucił się na Milew 
ską z tylu i omotał jej szyję ręcznikiem. 
Nierówna walka toczyła się początko- 
wo w kuchni, następnie w przedpokoju, 
który łączy się z kuchnią bezpośrednio. 

Oprócz wyżej wymienionych świad- 
ków, władze śledcze przesłuchały sied- 
mioletnią córeczkę pp. Cukiermanów. 
Jest to sprytne i wyjątkowo inteligentne 
dziecko. 

Dowiedziano slę od małej, że pod- 
czas spaceru z nianią w ogrodzie Sas- 
kim, do Milewskiej podchodził jakiś blon 
dyn w jasnym kapeluszu, czarnym gar 
niturze i bronzowych bucikach. Rozma- 
wiali przyjaźnie, przyczem o uszy dziew 
czymki odbił się djalog o spotkaniu w 
mieszkaniu, podczas nieobecności do- 
mowników. Rozmowa ta toczyła się w 
ubiegły czwartek. x 
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„Skąd pochodzi to słowo?.. 


Narodziny feljetonu—Dlaczego wyścigi konne nazywają się „derbami*? 
— Skąd się wzięło słowo „bojkot*?—Jak powstała mansarda, gobeliny 
i sylwetki? — Kilka słów o narzędziach śmierci — Prawo Lynchu i niko- 
| | tyna — Skąd pochodzi słowo „szyk“? 


Codzienrie każdy z nas wymawia 
różne słowa nie zdając sobie sprawy z 
ich pochodzersa. Jeżeli jakiś chłop, mó- 
wiąz o jarmarku nie wie, -że jest to: Wy- 
raz pochodzenia niemieckiego niema w 
em nic dziw cgo. 

Lecz można się założyć bez ryzyka,! 
że bardzo wielu feljetonistów nie zdaje 
sobie sprawy z tego iż nazwa „felieton 
pochodzi od nazwiska znanego dzienni- 
karza i powieściopisarza francuskiego 
Oktawjusza Fenilliera, który przed stu 
laty pierwszy wprowadził do gazety co 
dziennej tak zwane felietony, czyli od- 
cinki, w których bywaią pomieszczane 
utwory beletrystyczne lub krytyki sztu- 
ki i literatury. 


Sam twórca tego nowego rodzaju 
ac dziennikarskich nie wiedział, że 
pisze felietony i stworzoną przez siebie 
nows rubrykę nazwał ogólnie 
„pod kreska“, 

Feullier wprowadził w tej rubryce roz- 
mowy ze swymi czytelnikami na najak- 
tnalniejsze tematy, zamieszczał ariykn- 
ły krytyczne oraz nowelki. 

Ten nowy rodza dziennikarskiej twór 
czaści zyskał w krótkim czasie prawG 
obywatelstwa i felietony stanowią obec- 
nie nicodzawny materjał każdego pisma 

Nie jeden felieton można byłoby na- 
pisać na temat słów, które weszły do 
międzynarodowego leksykonu, lecz któ- 
rych pochodzenie nie wszystkim jest 
znane. W niniejszym artykuliku ogra- 
niczymy się tylko do najpopularniej- 
szych przykładów. 

Stałym bywalcom londyńskich, pa- 
ryskich i wszelkich innych 

„derby“ 

na myśl nawet nie przyszło, że nazwa! 
tego rodzaju wyścigów konnych pocho- 
dzi od nazwiska hrabiego Edwarda Der- | 
"by. Byl on nietylko twórcą nazwy, lecz 
również samych wyścigów. W roku 
1790-vm za jego sprawą odbyły się 

pierwsze wyścigi konne w Epsom. 
W kilka lat później hrabia Derby został 
zaproszony do Paryża, gdzie był orga- 
nizatorem wyścigów konnych, aż do re- 
wolucii francuskiej w 1789-ym roku. 

W początkach sierpnia tego roku, 
ttam uzbrojonych „patriotów * wdarł się 
na plac wyścigowy Longchamps I za- 
brał wszystkie konie 

dla „potrzeb rewolucji”, 
a gdy hrabia Derby zaprotestował prze- 
ciwko temu gwałtowi, rewolucjoniści da 
li mu do zrozumienia w bardzo dotkli- 
wy sposób, że nie wolno mu nic mówić 
i odprowadzili go do najbliższego poste- 
runku „milicji rewolucyjnej”. 

Dopiero dzięki interwencji rządu an- 
gielskiego wypuszczono hrabiego na 
wolność. Hrabia Derby do końca swe- 
go życia (zmarł w roku 1834-yvm) bojko- 
tował Francję. 

Lecz wtedy słowo 

„bojkot“ 
jeszcze nie istniało. Weszło ono do mię- 
dzynarodowego leksykonu znacznie póź 
niejj w końcu XIX-go stulecia, a ojcem 
jego był kapitan Dżems Boycott. Otrzy- 
mawszy w roku 1875-ym dymisję, kapi- 
tan Boycott wziął w dzierżawę w Irłan- 


dji wielki obszar ziemi i rozparcelował |"! 


go wśród okolicznych włościan. W oko- 
licy cieszył się opinią człowieka bardzo 
surowego i złego. 

W roku 1880-ym związek chłopski 


jak to się mówi obecnie — 
zbojkotował kapitana Boycotta. 
Do wszystkich wsi rozesano okól- 


nik,w którym związek zalecał, aby nikt 
nie robił żadnych interesów z kapitanem 
Boycottem, aby mu niczego nie sprze- 
dawano i nic od niego nie kupowano. 
Urzędnicy kolejowi nie chcieli przewo- 
zić jego produktów rolnych, służba po- 
rzuciła go, nikt nie chciał paść jego by- 
dła. a gdy w jego stodole, pełnym zboża, 
wybuchł pożar, 

nikt z sasiadów nie pospieszył mu z po- 


mocą. 

Okoliczni chłopi przedsięwzięli tylko 
odpowiednie środki celem zabezpiecze- 
nia własnego dobytku. Kapitan Boycott 


nie mógł znieść tego boikotu i uciekł do 
Londynu. 

Znakomity poeta francuski Alfred 
Musset napisał kiedyś, że geniusz Fran- 
cji rośnie i dojrzewa w 


mansardach 
domów paryskich. Miał przytem na 
myśli studentów, poetów, ma- 
larzy, artystów i muzyków, któ- 


rzy gnieździli się w mansardach na pod- 
daszu. 

Mansarda stanowiła niezbędny etap 
dla każdego geniusza, Autor „Cyrana 
de Bergeraca* umyślnie uciekł w młodo 
ści z bogatego domu rodzicielskiego, by 
choć kilka miesięcy przeżyć w mansar- 
dzie, w tym korytarzu do Świątyni sła- 
wy. Lecz niewielu z pośród tych, którzy 
przeszli przez ten kurytarz, wiedziało o 
ten że 
názwa ta pochodzi od nazwiska nadwor- 
nego architekta Ludwika XIV-go, Julju- 

sza Mansarda, 
który pierwszy dał projekt, aby miesz- 
kania na poddaszu wynaimowano bied- 
nym ludziom. 

Pierwsze mansardy zbudowano w 
sąsiedztwie Sorbonny i mieszkania te 
szybko zostały wynajęte przez studen- 
tów i inteligencję. Mansardy 
szano portretami, malowidłami znakomi 
tych artystów i 

gobelinami. 


upięk- |- 


Nie wszyscy jednak, którzy zachwy 
cali się gobelinami, wiedzieli o tem. że 
nazwa ta: pochodzi od pierwszego fab- 
rykanta tego nowego rodzaju kobierców 
Jana Gobelina (za czasów Ludwika XIV 
istniał we Francji państwowy monopol 
gobelinowy) i że tak zwane 

(sylwetki) 

czyli rysunki osób, lub przedmiotów z 
profilu, pochodzą od nazwiska francu- 
skiego ministra skarbu za czasów Lud- 
wika XV-go Stefana de Silhouetta, któ- 
ry 

w wołnych chwilach od zajęść szkico- 

cował różne rysunki. _ 

Są ludżie, którzy nadali nazwę na- 
rzędzióm śmierci. Do nich należy ame- 
rykanin John Browning, który zmarł do 
piero przed: trzema laty w Brukseli. ang 
lik Lloyd Shrapnell, a jeżeli cofniemy się 
bardziej ku przeszłości napotkamy na- 
zwisko doktora Józefa Guillotina, od 
którego nazwiska pochodzi nazwa 
przyrządu do Ścinania głowy skazanemu 
na śmierć. Nazwa ta , utrzy- 
mała Się we Francji do dnia dzisiejsze- 
go, jakkolwiek w innych państwach i w 
tej dziedzinie uwydatnia się znaczny po 
stęp aż dö 
elektrycznego krzesła włącznie. 
Niektórzy historycy rewolucji fran- 
cuskiej twierdzą, że pierwsza gilotyna 
nie została zbudowana przez doktora 


Bar ponad chmurami 


Oryśinalny kłopot z fruwająca szulernią 


Władze francuskie, belgijskie i holen- 
derskie będą miały wkrótce do rozstrzy- 
gnięcia niezwykły problemat prawny, bę 
dą musiały bowiem stwierdzić do jakiei 


wysokości. rozciąga. się w powietrzu 


wpływ i władza policji terytorialnej. Za- 
gadnienie to powstało na tle projektu pe- 
wnego koncernu amerykańskiego, który 
rozpoczął przygotowania do urządzenia 
wielkiego powietrznego „domu gry”, na 
pokładzie samolotu, który odbvwać bę- 
dzie regularne loty nad terytorium trzech 
wymienionych państw. i 

Właściciele koncernu liczą sie z tem, 
że pewne gry hazardowe zakazane są na 
terytorium Francji, Belgji i Holandji, 
twierdzą jednak, że władza tych państw 
nie rozciąga się na pokład statku powie- 
trznego, o ile statek ten osiągnie pewną 
wysokość. Policja francuska iest wpraw 
dzie odmiennego zdania, ale prawo mię- 
dzynarodowe nie ustaliło granicy „powie 
trza terytorialnego", tak jak istnieje gra- 
nica „wód terytorjalnych", wiec skompli 
kowane zagadnienie zostanie prawdopo- 
dobnie rozstrzygnięte przez trybunał pra 


wa międzynarodowego. 

Nim zapadnie decyzja tego trybunału, 
ogłoszony będzie prawdopodobnie wy- 
rok sądowy w Ameryce, gdyż władze 


Stanów -Ziednoczonych dowiedziały: się, | - 


iż pewne konsorcjum kanadyiskie posta- 
nowiło urządzić na pokładzie olbrzyma 
powietrznego... bar z wyszynkiem wszel 
kich spirytualji. 

Ta powietrzna restauracja odbywać 
ma loty nad terytorjum Stanów Zjedno- 
czonych, gwałcąc przez to w jaskrawy 
sposób ustawę prohibicyjną. 

Latający bar zaopatrzony bedzie w 
specjalne udogodnienia dla ładowania a- 
wionetek, tak, że liczni amervkańscy po- 
siadacze tych małych samolotów będą 


mogli bez trudu dotrzeć do „mokrego sa-. 


molotu*, gdy się tylko ukaże nad ich ro- 
dzianem miastem. 

Władze amerykańskie pragną za 
wszelką cenę nie dopuścić do pogwałce- 
nia ustawy prohibicyjnej i groża znisz- 
czeniem tego statku — restauracji, bez 
względu na konsekwencje, iakiebv to mo 


gło pociągnąć za sobą. 


Xosoś mie iest łososiem... 


„Demwiódłt" tego adwokat angielski- 


Do jakich zawiłości może doprowa- 
dzić krętactwo prawnicze, świadczy, o 
tem proces, jaki się toczył przed paru 
dniami w Szkocji, w miejscowości Dumł 


Sprawa była jasna i prosta. Stawał 
przed sądem człowiek, który ukradł ło- 
sosia, znalezionego w sieci, zastawionej 
przez radę miejską miasta Annan w rze 
ce Solway. 

Świadkowie stwierdzili, że oskarżo- 
ny zabrał rybę z nieswojej sieci, on sam 
nie przeczył temu, tak że wina wydawa- 
ła się niewątpliwa. 

Inaczej sądził jednakże jego obrońca, 

mowie sWbjej, wygłoszonej przed 2i 
bunałem, zwrócił uwagę, że wypade 
ten rozegrał się w niedzielę. Otóż w nie 
dzielę ryb łowić nie wolno, a zakazu te 
go ściśle przestrzegają zwłaszcza pury- 
tańskie władze szkockie. 

Łosoś zatem, złowiony w sieć w nie 
dzielę, nie mógł być ani własnością mia- 
sta Annan, ani niczyją wogóle w całej 
Anglji, a skoro był niczyją własnością, 
to nie można go było ukraść, 


= 


Prokurator odpowiedział * na to, że 
sam fakt, iż ryba była niewątpliwie nie- 
legalnie złowiona, nie usuwa faktu kra- 
dzieży. A zresztą prawo o niełowieniu 
ryb odnosi się do łudzi, a nie do mar- 
twych sieci. 

- Obrońca nie dał za wygraną i w re- 
plice podniósł, że skoro łososia nie moż 
na łowić w niedzielę, to owo coś, co się 
omimo tego zakazu złowiło, nie było 
ososiem. A zatem to coś ukradzione 
przez oskarżonego, było czemś innem, 
niż to twierdzi akt oskarżenia, czyli że 
całe oskarżenie opiera się na fałszy- 
wych podstawach. 


Wobec takiej argumentacji stron obu 


sędziowie myśleli, że powarjowali. Czem 
prędzej przerwali posiedzenie sądu, po- 
zdejmowali ciepłe peruki, któremi człon 
kowie trybunału muszą zdobić swoje 
głowy podczas rozpraw sądowych w 
Angli i pospieszyli zanurzyć swe czasz- 
ki we wspomnianej rzece Solway, ażeby 
się doprowadzić do przytomność. Hi- 
storja jednak nie dodaje o iłe im się to 
powiodło. 


Guilłotina, lecz przez znakomitego w 
owych czasach chirurga Antoniego Loui 
sa, tak iż właśnie przyrząd do ścinania 
głów nie powinien się nazywać giloty- 
ną: lecz 
„luisyną”* 

Biedny doktór Guillotin nosił się tylko 
z zamiarem zbudowania takiego przy- 
rządu i wcale nie zasłuży! sobie na tak 
|smutna sławę, jaką sobie zdobył na ca- 
łym świecie. 

Oczerniony przez historję został rów 
nież sędzia amerykański Lynch. Sędzia 
ów nie liczył prawdopodobnie na to, że 
stanie się tak sławny. Żył on w końcu 
XVII-go stulecia i cieszył się wielkim 
szacunkiem wśród okolicznych farme- 
rów, albowiem był bezwzględny wobec 
żebraków, koniokradów i rozbójników. 
którzy niepokoili ludność. 
<- Przyłapanych przestępców sądzi! na 
miejscu, często na ulicy lub w polu, przy 
czem nawet kary śmierci wykonywał 
doraźnie przy pomocy przechodniów. 
Przestępców, wieszano na naibliższem 
drzewie. Wa 

Nazywało się to 

sądem Lyncha, 
który nie ma nic wspólnego z krwawe- 
mi napaściami pospólstwa na mufzy- 
nów. Gdyby surowy, lecz sprawiedliwy 
sędzia Lynch zmartwychwstał i ujrzał 
do jakich potworności użyto iego naz- 
wiska» 
umarłby chyba powtórnie z wielkiego 
oburzenia. 
Zaledwie przed dwoma miesiącami w 
jednym z południowych stanów amery- 
kańskich zlinczowano dwuch młodych 
murzynhów zato, że 


zamierzali oni ożenić się z białemi dziew 
czętami. 


Sławę po śmierci zyskał również 
zmarty w roku 1600-ym znakomity dy- 
plomata francuski Jan Nicot. Będąc pos- 
łem w Lizbonie przywiózł stamtąd do 
Paryża liść tytoniowy, o którym fran- 
cuzi do owego czasu nic nie wiedzieli. 
Stąd powstało słowo 
„nikotyna“, 

którą od kilkuset lat miliony europejczy 
ków zatruwają sobie płuca. 

Nicot przewidział, że palenie papie- 
rosów przyjmie się szybko we Francji 
i zwrócił królowi uwagę, że-dla mono- 
polu otwiera się nowe źródło dochodów. 
Dyplomata francuski nie omylił się. Gdy 
tylko pojawiły się w handlu świeże 
transporty tytoniu, rzuciła się nań naj- 
pierw francuska arystokracja, potem zaś 
niższe warstwy społeczeństwa. 

Palenie papierosów należało do do- 
brego tonu. 

A propos dobrego tonu i szyku, to 
ostatnie słowo pochodzi od nazwiska 
znakomitego malarza francuskiego z po 
łowy XIX-zgo wieku 

A Szyka. 
Był on uczniem znakomitego malarza 
Ludwika Davida. David stawiał wszy- 
stkim swym uczniom Szyka za wzór ta 
lentu. Przeglądając ich prace mówił 
często. 

— To nie jest Szyk! On narysowałby 
to inaczej! 

Albo: 

— Wcale nieżle, prawie Szyk!.. 

Pisano o tem w gazetach, mówiono 
w pracowniach artystycznych i salo- 
nach i z czasem g 
słowo to weszło to do międzynarodo- 

` wego słowika. 
Zdawałoby się} że w dziedzinie nauki 
znaleźć można wiele nazwisk, które da- 
ły początek nazwom przedmiotów uży= 
wanych w życiu codziennem. Jednakże 
tak nie jest. 

Szerokie masy stronią od nauki. 
Ludzkość zachowała w pamięci takie 
nazwiska, jak Guillotin, Lynch, Brow- 
ning, lecz o Newtonie, Laplasie i innych 

nikt nie pamięta. 

Tylko niewielu z pośród uczonych 
| > Celsjusz. Reaummure, Ampere, Volt, 
i przekazali swe nazwiska przedmiotom 
| codziennego użytku. 
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Dziś i dni następnych! — Wielkie arcydzieło dźwiękowe pod tyt. 


RTA NOCNA” 


enjalnego piewcy morza CLAUDE FARRERE'Ą 


BILLIE DOVE 

a MIKOŁAJ SUSANIM 
DONALD REED 

otęgi ekranu PAUL LUKAS 


Cena miejsc zł. i=, 2- i 3- 


Początek seansów Aparaty dźwiękowe 
9 -.g.6,.89110 4; , piz systemu „Western Electric" 


Wynalazki poczynione w ostatnich 
czasach przewyższyły po większej częś 
ści w swej doniosłości i znaczeniu wyna 
lazki ubiegłych tysiącleci. Widzimy jak 
z dnia na dzień zwiększa się tempo ludz- 
kich wyczynów w tym kierunku i nie do 
pomyślenia jest, aby w najbliższej przy- 
szłości stan ten uległ zmianie na gorsze. 


Jakich jeszcze wynalazków oczekuje 
i pożąda ludzkość? Amerykański uczony 
R. W. Babson zainteresował się tą kwe- 
stją i sporządził spis tych wynalazków, 
które, że tak powiemy, stoją u progu te- 
raźniejszości, oczekując na wejście w ży 
cie. Spójrzmy więc jego oczyma przez 
szporkę w tych drzwiach, 

Oto stoi automobil, różniący się zasa- 
dniczo od używanego dzisiaj samochodu. 
Jego motor to rodzaj turbinowej maszy- 
ny rotacyjnej. działa on w ten sposób, że 
auto z równą łatwością może pędzić 
przed siebie jak i w tył. Dzisiejszy motor 
gazolinowy zamieniony zostanie przez 
silnik Dięsla, zezwalający na użytkowa- 
nie nieoczyszczonych olei. Jednym znał- 
ważniejszych wynalazków dla lotnictwa 
— to światło pokonywujące mgłę. Pierw 
szym stopniem jego jest już wynalezio- 
na t. zw. „Neon - lampa“. 


Jako nowe gigantyczne źródło siły 
|posłuży słońce i ciepłota ziemi. Genjusz 

udzki potrafi zużytkować bezpośrednia 
ciepło słoneczne, jak równieź bezużytecz 
nie przepadającą siłę przypływu i odpły 
wu morskiego. Wreszcie drogą głębo- 
kich wierceń, a także wprost z wulka- 
n ówi gorących naturalnych źródeł bę- 
dziemy wkrótce czerpać wysoką tempe- 


według powieści 
W rolach głównych 


Każda żona powinna 
_ wychować sobie męża! 


Słodycz grzechu 
Walczy i kocha dzielny wilk morski 


„kapilan Lash” 


Vicior Mc Laglen. 


=. 


CONRAD NAGEL... 


Najbl. premjera. 
LUNY 


Najbl. premjera 


W każdym porcie ma kochankę j 


„Kapitan bash” 


Victor Me Laglen. 


OEC ao ea E 
LUNY Słodycz grzechu wi 7 M. C. A. za opłalą 


2 przeboje w jednym programie? | 


Miłość Atlety 


Pawłowskiej wraz z adnotacją: „Front, 
I-sze piętro". 

Mial już całą koncepcję gotową. Uży- 

je podstępu, przedstawi się za funkcjo- 


cy i sąsiadów dalsze szczegóły. 


zł.130 


Teorja. Zajęcia wp +79 wa moe warsztatach reparacyjnych' 
ieograniczona Ilość 


— Informacje i zapiey od 9-ej rano do B-ej wiecz. AL Koścłuszki 68, tel. 122-90, 
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Wynalazki najbliższej przyszłości 


Słońce źródłem siły i energji.—Zmierzch ognia.—Centralne ogrze- 
wanie miast.—Książka, która „Sama czyta” 


raturę i przetworzymy ją w niewyczer- 
pany rezerwuar energji. 

Z miast zniknie zupełnie ogień. Przyj 
dzie czas: gdy człowiek rozniecający 0- 
gień w swym domu będzie uważany za 
przestępcę. Prąd elektryczny zastąpi ko 
sztowny cieplik dobywany z węgla czy, 
drzewa. Centralne ogrzewanie będzie 
dostarczało całym miastom ciepła, jak ©- 
becny system wodociągowy dostarcza 
im wody. 

Przy dzisiejszem oświetleniu elektry, 
cznem traci się 95 proc. na bezużytecz- 
nie przepadające ciepło i tylko pozosta- 
łe 5 proc. zużytej siły elektrycznej prze- 
twarza się w właściwe światło. Wynai- 
dziemy zimne śwłatło takie, jakie mają 
robaczki świętojańskie — wówczas świa 
tło będzie nas kosztowało 1/20 tego, jak 
kosztuje obecnie. 

Wynalazkiem posiadającym special- 
ny urok będzie mówiąca książka. Zarzu 
cimy dzisiejszy sposób fabrykacii papie- 
ru z celuloizy drzewnej. Trzebienie na 
ten cel lasów, które na wzrost swój po- 
trzebują dziesiątek lat, uważane będzie 
za marnotrawstwo i rabunek — wynaj- 
dziemy inny taki materjał sporządzany 
z trawy I słomy. 

Dzisiaj posiadamy już nietłukące się 
szkło, niedaleki jest moment, gdy stanie 
się ono nie tylko nietłukącem się ale i e- 
lastycznem... 

Spis R. W. Babsona nie kończy się 
na wymienionych wyżej i oczekiwa- 
nych w najkrótszym czasie wynalaz- 
Ya zawiera on jeszcze wiele innych, 
które zasadniczo zmienią w rozmaitych 
kierunkach życie. 


zą w stanie wyszkolić 
cię na dobrego szofera 
— mechanika — 


jazd. 


_ Szumski oparł głowę o lewa foka i 


odparł przybitym głosem: 
— Czego chcą, niech wejda... 
Do gabinetu weszła delegacija sklada- 


|narjusza policji i wydobędzie od dozor-|jąca się z pięciu robotników. Na czoło 


wysunął się młody robociarz o inteli- 


— Twój Józef, twój... Wszedzie mu- 


szę pilnować... Sam go wczorai widzia- 
łem w knajpie z jakimś bubkiem.. 
Nacisnęła dzwonek. 

_ — Zaraz się przekonamy... — rzekła, 
odchodząc od lustra. — Wydaie mi się to 
nieprawdopodobne... 

Po chwili służący stanał na progu — 
Domyślał się po co go wzywano. 

— Gdzieś był wczoraj? — zapytała 
Rena z groźną miną. 

— To było tak, proszę pani... — roz- 
począł drżącym głosem. — Przyszedł ni 


by jakiś młodzieniec i mówił, że dobrze 


panią zna i niby... pana... 

— A któż to taki?.... — zapytał, nie 
zmieniając groźnego wyrazu twarzy. 

— Bardzo porządnie wyglądał... Opo- 
wiadał, że niby pani grozi jakieś niebez- 
pieczeństwo i niby względem tego przy- 
szedł... Ja nic nie wiem... Poszliśmy ra- 
zem, tu niedaleko... 

— No i co cipowiedział?.. — 

— Już nie zdążył nic powiedzieć, bo 
gdy tylko pan przyszedł, zaraz ucie- 
kłem... 

—Aczyś ty mu coś mówił?.. 

— Ja... — bronił się służący. — Cóż 
miałbym mu mówić?... Rozmawialiśmy 
tak ogólnie... Ciekawość mnie wzięła co 
też pani za niebezpieczeństwo grozi, no, 
i dałem się skusić... 

— Józefie — rzekła poważnie Rena, 
grożąc mu palcem. — Niech cie ręka bo- 
ska broni, jeśli to się jeszcze raz powtó- 
rzy... Nie wolno ci opuszczać willi pod- 
czas mojej nieobecności, ani też nikogo 
przyjmować, słyszysz ?... 


Powieść erotyczno-sportowa, odsłaniająca tajemnice 
turniejów walk francuskich. 


Jtapisał Stanisław Kefsztyńsfki. 
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e. ale tu nie wiem, coś mnie opę- 
tało.... 
Rena kazała mu odejść, jeszcze raz 
przypominając o jego obowiązkach. 
„ Odszedł, kłaniając się nisko i widać 
było, że żałuje popełnionego czynu. 


— A widzisz, ja słów na wiatr nie pu- | 


szczam.... — rzekł Fredek po wyjściu słu 
żącego. — Nie bój się mam dobrego no- 
sa i czuję, że tu coś wisi w powietrzu... 

— O niego jestem spokojna... — od- 
parła Rena. — Nie ma tu nikogo i boi się 
stracić kawałek chleba... 

— W każdym razie ze służba trzeba 
obchodzić się ostrożnie... Ta historja z 
broszką też mi się nie podoba.. Ja cię 
kryć nie będę, wiedz o tem... Stroisz się 
dla niego i zabierasz ze soba do cyrku 
broszkę... Dobrze, że tak się skończyło... 
Wsiąkłabyś jak gąbka... 

— Nierozważnie postąpiłam, przyzn 
ię, ale nie mogłam s ięoprzeć urokowi te- 
go klejnotu... 

— Zawsze jesteś kobietą i to cię zgu- 
bl... Znam się na tem cokolwiek... No, już 
ci nie będę więcej czasu zabierał... Jesz- 
cze mam dziś konferencyikę z Bołyszem 
na Kruczej... Walka będzie cieżka... Bądź 
zdrowa... 

Bogacki tego dnia również nie próż- 
nował. Z samego rana udał sie na ulicę 
Kruczą, chcąc tam teraz wybadać sytu- 
ację. 

— „Stary“ się ucieszy — pomvślał — 
gdy mu przyniosę odrazu tyle nowin... 

Zatrzymał się przed niepozornym do- 
mem przy ul. Kruczej. Nedznv wygląd 
domu i podwórza wywierał przyznębia- 


— Słyszę, proszę pani, a iakże... — I|jące wrażenie. Wśród nazwisk. wiszą- 
przecież nigdy bez pani wiedzv nie wy-| cych w bramie znalazł szybko nazwisko; 


Przedtem jednak wszedł na schody, |gontnej twarzy ! zawadjackiej minie. 
by zbadać wejście do tego tajemniczego — Myśmy tu przyszli w sprawie no- 
mieszkania. Schody były drewniane, a | wego regulaminu... — rzekł prowodyr.— 
drzwi na pierwszem piętrze, na których | Na to nie możemy się zgodzić... Spóźnić 
wisiała mosiężna tabliczka z napisem: | się do pracy nie wolno, a co mamy pora- 
„R. Pawłowska”, znajdowały sie w płyt-|dzić jeśli się tramwaj spóźni. albo po- 
kiej wnęce. , ciąg?.. Wielu z nas mieszka za mia- 

Na schodach nikogo nie było. _ stem... Praca zaczyna się o szóstej, a po- 

Bogacki nachylił się, by przyłożyć | ciąg przyjeżdża o wpół do siódmej... Jak 
ucho do dziurki od klucza, gdy nagle! więc ma być?... Przyjeżdżać w nocy?... 


ktoś szarpnął go z tyłu i zanim zdołał się | A bo to nam nawet się wyspać nie. wol- 
opamiętać zatkał mu ręką usta. NOP... 

W tej samej chwili drzwi sie otwar-| , Inni potakiwali. Tylko on mówił, ża- 
ły i Bogacki wciągnięty został do ciem- |li? się na swój los, na swe psie życie, na 
nego kurytarza. nędzę. Zawsze występował w obronie to 

> warzyszy. Na wiecach był pierwszy. 

ROZDZIAŁ XV. Gdy w fabryce wybuchał zatare, zwra- 

—— cano się przedewszystkiem do Andrzeja- 

= ka. Wiedziano, że już znajdzie radę. Nie 
Tajemniczy list. ulęknie sie redukcji, ani szykan. 

— Stawiam sprawę jasno... — ciąg- 

Szumski był zdenerwowany. Gdy | na} dalej Andrzejak. — Albo dyrekcja 
następnego dnia Bogacki również stę nie | zniesie regulamin, albo przerwiemy pra- 
zjawił, przemysłowiec zrozumiał. że sta 6 3 yp 
lo się chyba jakieś nieszczeście. “Szumski z trudem rozumial co do nie 

Nazbyt może zaufał sprytowi 1 zdol-| go mówiono. Z podełba zerkał na dele- 
nościom detektywistycznym młodzień- | gatów, myśląc o czemś innem. Gdy An- 
ca, przekazując mu tak trudne zlecenie. | drzejak wyczerpał już swój zavas argit- 
Czynił sobie wyrzuty, wiedzac doskona- | mentów i w gabinecie zaległa cisza, opa- 
le, że cała odpowiedzialność za to co Się | miętał się dopiero i rzekł: 
pan a może co Zk już pęk spada wy| -— Zastanowię się nad tem... 
ącznie na niego. Zimny pot oblał mu czo R i 1 
Od przechadzałaż derd Yria a postali jeszcze kilka sekund 

s r ydowani, lecz gdy Andrzejak ru- 
necie w biurze fabrycznem, przemyśli- szył ku drzwiom, wszyscy podażyli* za 
wał nad tą sprawą. nim. Szumski po odejściu robotników 

„ — Delegacja robotników chce z pa- | przywołał swego sekretarza. 
nem prezesem porozmawiać — oznajmił — Andrzejaka wyrzucić... — rozka- 
sekretarz, stając na progu gabinetu. zał bezapelacyjnie, — Za dużo mi tu ma- . 

— Teraz nie fiam czasu! — burknął| ci.. 

Szumski, udając, że jest zaiety werto-| Sekretarz zrobił zdziwiona minę. 
vaniem jakichś papierów. j — Ośmielam się zwrócić uwagę pa- 

Sekretarz wyszedł, zamykając za so|nu prezesowi, że Andrzejak cieszy się 
bą drzwi. Po chwili wrócił jednak i rzekł wielką popularnością wśród robotni< 
z zafrasowaną miną: ków... 

— Koniecznie domagają się rozmo- — Właśnie dlatego... 
wy... Grożą streikiem... 


(D. c. n.). 
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Czar melodji romansów cygańskich ji: 

i ukraińskich. l Bi 

Imponujący przepych wystawy, Hp: 

Rewelacja ruchu, dźwięku i harmonii. 
Ilustracja muzyczna pod batutą 


OSKARA STRAUSSA. 


Początek seansów: ń 6, 8i 10.15, px 
w sob, i miedz, 4, 6, & 1 10.15, 


Dzieje miłości młodego księcia ilustruje wspaniała opeielka 


Oskara Sraussa. 


Wytwórni: „Fox-Film Corporation“, 


Poecadia OSKARA S STRAUSSA. 


Przejazd? E Przed? Wznowienie dawno oczekiwanego głośnego Główna i gR E Główna 1 
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.Ódź w Słońcu 


Już dawno nie było takiego czerwca. — Ci, którzy 


robią kokosy. — Łódź ma zły teatr, a Zgierz dobry 


basen. ko Należy 


Łódź. 23 czerwca 

Dawno już nie mieliśmy tak pogodne 
go i słonecznego czerwca. Przez kilka 
lat zrzędu trapiły nas w tym miesiącu 
deszcze i chłody, narażając różne inte- 
resy „sezonowe“ na dotkliwe straty, W 
tym roku — natura chce widocznie wy- 
nagrodzić ludziom swoje dotychczaso- 
we kaprysy i dać im z nawiązką to, cze 
go im skąpiła przez tyle lat. Początko- 
wo, gdy nieprzesłonięte ani jedną chmur 
ką słońce wytaczało się na błękitny 
strop nieba, ludziska byli zadowoleni i 
cieszyli się; że nareszcie jest „prawdzi- 
we“ lato, w miarę jednak wzmaganią 
się upałów, zapatrywania poczęły się 
zmieniać raptownie. 

TRZYDZIEŚCI STOPNI W CIENIU 
— to nie bagatela. I to w mieście, pozba 
wionem rzeki, plaży, zieleni, skwerów 
śródmiejskich parków i szerokich ulic. 
Ludzie duszą się formalnie w kamien- 
nych klatkach ulic, wchłaniając w ptite 
ca rozpalone, przesiąknięte kurzem po- 
wietrze. 


Woda sodowa i lemonjada leje się stru- 
mieniami, sprawiając chwilową ulgę 
spragnionym łodzianom, a kto ma tylko 
nieco zmysłu kupieckiego ių trochę wol 
nej gotówki, zakłada pośpiesznie nową 
„chłodnię”*. To jest dzisiaj w Łodzi naj- 
pewniejszy i jedyny bodaj 
„GOTÓWKOWY” INTERES. 
Ba, nie słyszeliśmy jeszczę dotychczas, 
by jakaś fabryka wody sodowej, czy wy 
twórnia lodów zgłosiła do sądu podanie 
z prośbą o nadzór. I tak, jak ongiś — w 
czasach dewaluacji — w każdym sklepi- 
ku spożywczym, w każdym zakładzie 
fryzjerskim powstawał skład manufak- 
tury, obecnie ludzie „przerzucają się“ 
na „chlodnie“, „sodowiarnie* i t. p. mro- 
żące — dosłownie — krew w żyłach in 
teresy. Koniunktura jest narazie wSpa- 
niała i nie nie zapowiada jej załamania, 
PIM wróży bowiem jeszcze na długi 
czas 
TRWANIE OBECNYCH UPAŁÓW. 
Cóż jednak z tego, że kilkudziesięciu 
lodzian jest zadowolonych z gorącego 


— A niechże już spadnie deszcz, ajlata, gdy ogół znosi niewysłowione ka- 
niech się rozpęta wreszcie orzeźwiająca | tusze. Woda sodowa i lody me rozwią- 
burza.. — wzdycha ten i ów, łykając|żą dotkliwej bolączki młasta - kurnika. 
którąś tam szklankę wody sodowej, czy| Podczas gdy większość miast w Polsce 


lemonjady. Nie narzekają, 


oczywiście, |posiada plaże, dające ludziom istotną ul- 


ci, którzy na upałach robłą „kokosy”.|gę podczas upałów, Łódź jest pod tym 
Są to przedewszystkiem liczni obecnie| względem dotkliwie wpośledzona. 


w Łodzi właściciele różnego rodzaju 


resy, mimo, że konkurencja jest wielka. 


ulżyć doli policjantów i kondukto- 
rów tramwajowych 


sytuacja nie byłaby tak opłakana. Ale w 
Zgierzu ojcowie miasta nie bawią się w 
dyrektorów teatralnych, dbając więcej 
o dobro społeczeństwa. Basen zgierski 
zdobył sobie w ciągu krótkiego stosun= 
kowo czasu znaczny rozgłos i powodze 


*|nle. Spragnieni orzeźwiającej kąpieli ło- 


dzianie, odwiedzają gremjalnie tę sztu- 
czną plażę, wychwalając ją pod niebio- 
Sa. 

Naidotkliwiej dają się upały we zna- 
ki policjantom i konduktorom tramwajo- 
wym, którzy; skrępowani  przepisam, 
nie mógą ubrać się w odpowiednie odzie 
nię, Podpięte wysoko pod szyję mundu- 
ry, uszyte z ciemnego, grubego materja 
łu — to istna męka. Tembardziej, gdy 


sto” się przez kilka godzin na rogu ulicy. 


pod prażącemi promieniami słońca, albo 
gdy się jedzie natłoczonym, nledosta- 
tecznie wentylowanym tramwajem. Dy 
rekcja K. E. Ł., instytucją, pracująca 
sprężyście | celowo, powinna zaopa 
trzyć swoich pracowników w lekkie 
mundury letnie, które ułatwiłyby znacz- 
nie pracę konduktorom podczas upałów. 

Co się tyczy policjantów — sprawa 
jest nieco trudniejsza, gdyż niema odpo- 
wiednich funduszów na _ sprawienie 
wszystkim funkcjonariuszom policyj 
nym drelichowych mundurów. Można je 
dnak w inny sposób ulżyć doli policjan- 


| |. Nie jednak na to nie można poradzić. |tów, choćby np. przez częstą. zmlanę 

„SALONÓW CHŁODZĄCYCH", / | Trudno, natura potraktowała nas TÓW-|posterunków. albo też, pozwalając im 
t. |. przedsiębiorstw, sprzedających ną- |mież' jako „białą plamę": Gdybyśmy ied | szukać cienia, jak to zaprowadzóno obe- 
poje chłodzące i lody. Ludzie ci nie mo-|nak mieli jak mniejszy znacznie od Ło- 
gą bynajmniej uskarżać się na złe inte-|dzi Zgierz, pięknie 1 


CELOWO URZĄDZONY BASEN, 


cnie w Warszawie... 


6, > SE ANIDA POPE TZ E T n E CK AZ 205 BO A 
woma bez meža.. 


Niesamowita historja o pomysłowym fotografie, wiernej mat- 
żonce oraz © miłosnych listach i częściach damskiej garderoby 


Pani Walerja ogromnie kocha swe- 
go męża — to nie ulega dla nikogo naj- 
mniejszej wątpliwości. Nie często się 
jednakże zdarza, aby miłość małżeńska 
posunęła się.do tego stopnia, aby żona 
chciała konięcznie wślad za mężem po- 
wędrować aż do więzienia. A jednak, 
kiedy sąd skazał znakomitego totografa 
Franciszka K. na 7 miesięcy więzienia, 
pani Walerja udała się do wysokiego są 
du z mapisaną, gotową prośbą, aby i ją 
ulokowano w celi wraz z mężem, jako 
że wedle praw boskich t ludzkich miej- 
sce żony jest zawsze przy mężu... 

Ciekawi ludzie zapytają zapewne, 
dlaczego siedzi ten mąż znakomity, 
ry posiada nie żonę, ale prawdziwy 
skarb wierności». O, drobnostka... Pan 
Franciszek w pogoni za zarobkiem w 
tych złych czasach postanowił trzymać 
się jaknajdalej od miasta I wędrował po 
wsiach ze swym 

aparatem iotograficznym, 

pobierając dwa złote za trzy pocztówki 
z „całą figurą“. Złe języki jednak do- 
niosły policji, że p. Franciszek wynalazł 
nowy sposób nie tyle fotografowania, 
wiele łatwego zarabiania pieniędzy. Po- 
biera mianowicie złotówkę zadatku od 
zdjęcia i wydaje stosowne pokwitowa- 
nie, ale zdejmuje zupełnie bez kliszy i 
znika na zawsze ze wsi. Policja prze- 
prowadziła dochodzenie i skonstatowa- 
la, że poszkodowanych zostało przeszło 
700 osób. Oto za co siedział w więzie- 
niu. 

Powracając tedy do pani Walerci, 
która chciała złożyć prośbę sądowi o 
wsadzenie jej do więzienia doprawdy za 
„niewinność“, to ta spotkała 


na kurytarzu sądowym wożźnego. 
Jako biegły w prawie oświadczył jej, że 
takie sprawy do sądu nie należą, nato- 
miast wniosek o wsadzenię obywatela 
obu płci do więzienia może postawić tyl 
ko prokurator. Pani Wałerja w te pędy 
do prokuratora. I stało się tak, że istot 
nie stanęła przed sądem. A jak się to 
stało — to wyświetliła dopiero rozpra- 


wa. 
* 

Sędzia: Czy oskarżona wie, dlacze- 
go staję tu przed sądem? 

Pani Walercia: Tak dobrze nie 
wiem... I wogóle nie chcę już siedzieć, 
bo mój mąż już odsiedział i teraz jest na 
wolności, to już nie mama do więzienia 
żadnych interesów. 

Sędzia: Ale sąd ma interes do pani. 
Kiedy poszła pani do pana prokuratora 
a pan prokurator powiedział pani, że 
nie może anl męża wypuścić z więzienia 
ani też pani wsadzić tam, wtedy zaczęła 
pani nieprzyzwoicie krzyczeć, czem 
obraziła pani osobę urzędową z powodu 
pełnienia jej funkcji i za to pani odpo- 
wiada przed sądemu, 

Pani Walerja: Proszę wysokiego sę 
dziego, ja nijakiej funkcji nie pelnitam 
i wogóle nic nie wiem. 

Sedzła: Ale obraziła pani pana pro- 
kuratora i nawet w areszcie śledczym 
zachowywała siłę pani nieprzyzwoicie. 
Pisała pani takłe listy do męża, że dziw 
ne jest, że sam atrament nie z if 


P. Waleria: Bo proszę pana sędzie- 
go, nijak nie może kobieta wytrzymać 


wsadzili za jakieś totogralje, co to i tak 
iest plotka... F 

Sędzia: A pozatem, kledy pan komil- 
sarz wszedł do pokoju, w którym zosta 
ła pani tymczasowo osadzona, podnio- 
sia pani spódnicę z przodu i z tyłu i 
krzyczała pani nieprzystojne slowa, 

P. Waleria: la byłam wtedy w majt 
kach, to i tak nic nie było widać... 

Ale sąd nie podzielił widocznie zda- 
nia p. Walerci co do przyzwoitego wy- 
sławiania się i rozmaitych gestów, wy- 
konywanych wtedy nawet kiedy kobieta 
jest w majtkach i skazał ją na trzy mie 
siące więzienia. 

I tak oto?”wzorowa małżonka, skarb 
wierności i niewyczerpana studnia żądz 
znów pozostanie samotna w celi. 
EEES 


Zamach samoGójczy 


Ubiegłej nocy, około godz. 12-ej po- 
wotowie ratunkowe zostało zaalarmo- 
wano wiadomścią, że w domu Nr. 1 przy 
ul. Dolnej popełniony został zamach sa 
mobójczy. 

Po przybyciu na miejsce lekarz po- 
gotowia stwierdził, że 19-letnia Wanda 
Kolpińska, zam. przy ul. Lutomierskiej 
Nr. 9, popełniła w mieszkaniu swej sio- 
stry zamach samobójczy, wypiiając 
większą dozę kwasu solnego. 

Po przepłukaniu desperatce żołądka 


fiprzewiózł ją lekarz w stanie groźnym 


do szpitala w Radogoszczu. 
Powodem rozpaczliwego kroku był 


i zawód miłosny. 
bez męża. Co ja jestem winna, że jego! 
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Triumfalne dzieło słynpego reżysera 
Aleksandra Korda 


„Szatańska Miłość” 


Dramatyczne przeżycia pięknej kobiety, którą 
prześladowało piętno przeszłości, zmazanej 
przez wilką miłość, W roli głównej znakomita 
piękność węgierska, uwodzicielka ekranu 
Marja Korda 
Film ten pozwala Marji Korda wykazać cały 
swój wdzięk w przepięknych toaletach, stylizo- 
wanych specjalnie dla niej przez znanego mala- 
rza REKA. Świetńie skonstruowany scenarjusz 
wiąże znakomicie motyw namiętności, jaką 
otaczają piękną kobietę dwaj mężczyźni: mąż 
ł dawny kosmate W powodzi intryg, które 
zrzucają ją z piedestalu szanowyej kobiety na 

bruk, Maria Korda porywa i zachwyca, 
Wielki podwójny program, zawierający 2 arcy" 
dzieła filmowe, 


Niezrównana pełna czaru i temperamentu ulu- 
bienica publiczności 
Colleen Moore 

w przepięknym romantycznym filmie miłosnym 


„Twoje czarne oczy“ 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symło- 
nicznej pod dyrekcją Leona Kantora 
Ceny miejsc najniższe od 1 zł. do 2 zł, na 
pierwszy seans wszystkie miejsce po 1 zł, w 


niedzielę i soboty od iz po poł. po 50 gr. 
zł, 


Awanturniczy mąż 


pobił żonę do tego stopnia, że 
musiało opatrywać ją pogotowie 


W domu przy ul. Wileńskiej zamiesz 
kuje od dłuższego czasu wraz ze swą 
żoną Marja i siedmiorgiem dzieci kon- 
duktor kolejowy K. x Ae 

Pożycie jego małżeńskie było bardzo 
niezgodne, gdyż był alkoholikiem, W 
stanie pijanym urządzał on w domu 
awantury, bił żonę i dzieci I wszczynał 
awantury ze wszystkimi sąsiadami. 

Z powodu awanturniczego usposobie 
nia K, i jego pociągu do kieliszka, dom 
przy ulicy Wileńskiej był bardzo często 
terenem gorszących scen i już kilkakrot 
nie lokatorzy domu składali w komisar- 
jacie odpowiednie meldunki i skargi na 
awanturniczego kolejarza. 

Wczoraj K. znów wrócił do dómit w 
stanie nietrzeźwym i wszczął z żoną 
swą bez powodu sprzeczkę. Gdy żoma 
chcąc uniknąć poważniejszej awantury, 
nie odpowiadała na iego zaczepki, ża- 
czął bić dzieci. Nieszczęśliwa matka 
stanęła w ich obronie a wówczas mąż 
rzucił się na nią ł zaczął ją niemiłosier- 
nie katować i zmęcać się. 

Na krzyk maltretowanej kobiety: I 
płacz przestraszonych dzieci nadbiegli 
sąsłedzi, którzy oderwali K. od nieszczę 
śliwej jego ofiary I zawiadomili o zajś- 
ciu komisariat policji oraz pogotowie ra 
tunkowe. J 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 
wanej, która odniosła szereg ran tłuczo- 
nych całego ciała, lekarskiej pomocy 1 
pozostawił ją w-stanie osłabionym na 
miejscu. y 

Awanturnikowi policia spisała proto 
kut. W najbliższym czasie za znęcanie 
się nad żoną i dziećmi zasiądzie on na 
ławie oskarżonych. 


Łowili ryhy... oranafami 


aż jeden „ry aR" został 
rozżermaniy ra sztuki 


Wiino, 22 czerwca. 

W pobliżu Olkienik na rzece Mere- 
czance miał miejsce tragiczny wypadek 
przy barbarzyńskiem ławieniu ryb. Dwaj 
mieszkańcy Olkienik—Tyszkowski oraz 
Wóołowicz udali się na rzeke Mereczan- 
kę, gdzie zapomocą granatów recznych 
urządzali połów ryb. 

W czasie rzucania granatów do wo- 
dy, jeden z granatów eksplodował przed 
wcześnie, zabijając Tyszkowskiego na 
miejscu oraz ciężko raniąc jego towarzy= 
sza. 

Wołowicza w stanie bardzo eroźnym 
przewieziono do szpitala w Olkienikach, 
gdzie walczy ze śmiercia. 


0 urlopach. 


W porze letniej, gdy upały dają się wszyst- 
kim dotkliwie we znaki I nigdzie nie można zna- 
leźć kawałka cienia, dobrze jest tym. którym się 
źle powodzi, albowiem twarze ich zasnuwa przy 
najmniej cień smutki, 

s 
i 

W upalny dzień, gdy wszystkim kapie pot z 
czoła, byle nicpoń, byle łajdak, leżący na kaga. 
ple brzuchem do góry, może o soble powledzieć, 
że „pracuje w pocie czoła”... 

sę 
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ky 
Wieczorem w parku Poniatowskiego, Na n- 
stromnej ławeczce sledz! ort ] ona, Przez chwilę 
pamuje cisza. Potem Jakleś szepty 1 chichoty, Po- 
tem znowu cisza, Wreszcie mężczyzna odzywa 
zięt 
— Nie rozumiem jak pani może być taka zim- 
na w taki upał... 
ky 
Qancegalowa leży w połogu. Gancegal chcąc 
ukryć prawdę przed swym synkiem tłumaczy 
ma oględnie: 
— Widzisz mamusię ugryzł bocian w mogę», 
Morycek klwa głową i odpowiada: 
— Hm... I to się musiało stać akurat teraz, 
kledy mamusia ma takl kram... 
ke 
EJ 
Powiadają, że człowiek na Świat przychodzi 
Į ze śwlata schodzi, — a tymczasem w pierw= 
czym wypadku nie umie jeszcze chodzić, a w 
drugim łuż nie może., 
A. 
Iè: 
W związku z włamaniem do Banku Handlo- 
ewgo ktoś się wyraził w ten sposób: 
— Mój panle, rozbicie kasy ogniotrwałej w 
Łodzi nie jest rzeczą trudną, ale znalezienie w 
nłej gotówki jest kwestją arcyciężką. . 
$+ - 


wi = 
Gancegal wybral się na wycieczkę w gôry 
wraz z przewodnikiem, Gdy doszli do pewnego 
niebezpiecznego miejsca, przewodnik obwłązał 
zo liną, 
— Co to znaczy? — obiirza się Gancezal. — 
Czy pan się bol, że ucieknę i panu nie zapłacę? 


p= 


— p — 


alle ! Tu adje! » 


Poniedzialek, Snia 23 czerwca 1930 r. 
11.58—1205 Sygnał czasu z Warszawy i hej 

nał z Wieży Marjackiej w Krakowie; 12.05— 
13,15 Muzyka z 
i Fak sę je Klingbeil, Łódź, Piotrkowska 
1) C Grieg: Wesele na Troldhawge 2) Kreis 

sa Tambourin chinois; 3) Arrieta: Kae e 
ounod: Preludjwm 


Schelling: Nocturn, 5 
j Mods taneczna, 13,15—. 


wale z op, „Faust!, 
15.45 Przerwa; 15,45—15:50 Odczytanie progra- 
mu dziennego í repertuar teatrów i kin; 15 50— 
16.15 Odczyt turystyczno - krajoznawczy (tr. z 
Warszawy); 16,15 Program dla dzieci, a 
Tatarkiewicz omówi „Listy od dzieci" (tr z 
Warszawy); 16.45—17,10 Muzyka z płyt gramo- 
f ch (tr, z Warszawy): 17,10 Przegląd ko- 
munikacyjny; 17,35—1800 Rozmaitości; 1300— 
18.30 Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomia” 
w Warszawie; 18,%0—19 30 Godzina zarezerwo- 
wana na audycję Pen-klubu (tr, z Warszawy); 
19 30—20.00 Komunikat Izby Przem_Handl, w 
Łodzi, odczytanie programu na dzień następny, 
płyty gramof. i sygnał czasu z Warsz; 20.00— 
20.15 Prasowy dziennik radjowy; 20.15—20.30 
Pogadanka muzyczna (mówienie programu kon- 
certu EEEE a 
menger; 20.30—22 
z Belgradu. aoi do bk eesti 
Berlina, Pragi, Budapesztu t Zagrzebia; 22.00— 
22,15 Feljeton p. t. „Dziecko“ — wyżł, p Marje 
cewiczowa (tr, z Warszawy); 22.43-24.00 
Komunikaty: meteor, polic , sport, i inne, oraz 
muzyka taneczna. i 


PŁ gramofonowych. Gramofon 


o) wygł. p. byc pita 
oncert mię arodowy 
Wiednia, 


Dayžura aapiekc. 

Dziś dyżurułą apteki: L. Pawłowskie 
go (Piotrkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 50), B. Głuchowskiezo (Naru- 
towicza 6), J. Sitkiewicza (Kopernika 
26), A. Charemzy (Pomorska 10). A. Po- 
tasza (Plac Kościelny 10). (b). 
OZYY) 


Lekarz-dentysta 


Fany Horowicz 


36000060%800098603 


: Cegielniana 25, | p. fr. 
przyjmuje Od godz, 9—1 

8 Telefon 108-26. 

Reo 00909903736G0 


23,VI 


W rolach głównych: 
Dwie bobaterki ekranu 
Niewidziane w żadnym filmie sceny ataku ta 


Początek seansów o godz. 4,30, 6, 8 i 10, 


` rE 


Drobiazgi łódzkie. 


Słaba trekaenkia a i w salach tańcach. — Han- 
dlarze wiejscy nie będą wpuszczani do mia- 
sta. — Schroniska noclegowe dla wycieczek 
szkolnych. 


Łódź: 23 czerwca 


ZASTÓJ I SEZON LETNI sbowado- | ruchu ulicznego. 


wały słlne zmniejszenie się frekwencji 
w salach tańca. 


Ludzie wolą tańczyć na wolnem powie- |czeniami i wypierają z zajętych placó- 
trzu niż w dusznych salach. Mniejsze sal | wek- swych 


ki za 
letni i utrzymały się tylko te. których 
właściciele posiadają stałą kliientelę. Ale 
i ci skarżą się na brak BRE enci 1 klep- 
skiescazsys 


nęły już swe podwoje na okres 


WŁADZE ADMINISTRACYJNE zna 
lazły się ostatnio w wielkim kłopocie w 
związku z rozporządzeniem o handlu 0- 
krężnym. Jak wiadomo w miastach po- 
jęcie handlu okrężnego zasadniczo nie 
istnieje, handlarze wybieraja sobie bo- 
wiem zwykle jakiś 
stały punkt na ulicy 
i nie zmieniają go w przeciwieństwie do 
handlarzy wiejskich, którzy stale zmie- 
niają teren handlu. 

zględem handlarzy mleiskich stj- 
sowańe są najsurowsze przepisy. Poli- 


LXGRESS 


CASINO 


Dziś £ dmi mastępnych! 


Arcydzieło dźwiękowe p. t. 


„LIL DZIEWCLYNA 


= (ONA IDZIE NA WOJNĘ) 


Epokowy dramat z wielkiej wojny 


Eleanor Boardman i Alma Rubens. 


atrakcji Sżwjąkowysk: 
NAD PROGRAM: Dodatek krajowy i dźwiękowe aktualności Metro- Goldwyn- Mayer, 
UWAGA Wyłącznie tylko u nasti! Poświęcenie Gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi. 


| A handlarzy:=" 
Niema to łak budka z wodą zodówącji 2: 8 


1930 


nków w. morza płomieni £ wiele innych 


Widownia nowocześnie wentylowana. 


cja tropi ich stale i nie pozwala tamować 


Korzystają z tego handlarze wiejscy, 
|którzy legitymują się różnemi zaświad- 


rywali z miasta. 
Władze administracyjne maja więc w 
najbliższym czasie uzgodnić te rozporzą- 
dzenia i nie wpuszczać do miasta wiej- 


Jaws GS zi: 


Z IICJATYWY MINISTERSTWA 
lOS WIATY na terenie całego kraju zor- 
ganizowane zostały 
schroniska noclegowe dla wycieczek 
szkolnych. 

Do korzystania ze schronisk ma prawo 
młodzież szkolna a także i wvcieczki 
młodzieży pozaszkolnej, o ile lokal jest 
wolny. Noclegi należy zamawiać wcześ- 
niej drogą wymiany korespondencyjnef. 
Opłata za nocleg wynosi 20 er. od oso- 
by. Wszystkie schroniska sa zaopatrzo- 
ne w łóżka-leżaki z materacami spręży- 
nowemi oraz w koce i poduszki. 


Niszczenie drzew — łamanie krzaków 


Łódź, 23 czerwca. 
Sezon niedzielnych wycieczek nastał 
w pełni dla łodzian — zwłaszcza dla tych 
którzy skazani są na przebywanie pod-, 
czas lata w dusznych murach naszego 
miasta. rt 
Przeważnie tylko raz na tydzień, w 
słoneczną niedzielę, mogą ludzie wyrwać 
się z okowów przesyconei kurzem at- 
mostery miejskiej i przebyć choć kilka 
godzin na zielonem łonie przyrody. 


Wycieczki zamiejskkie są ładne i zdro 
we, szkoda tylko, żę — wśród łódzkich 
wycieczkowiczów tylu jest, którzy... nie 
umieją odpowiednio zachowywać na 0- 
wem przysłowiowem „łonie przyrody *... 

Tylu jest bowiem wśród nich. którzy 
uważają, że niszczenie drzew. łamanie 
krzaków, zaśmiecanie lasu papierami | łu 
pinami owoców, deptanie trawy — jest 
czemś nieodłącznie związanem z przyje- 
mnością wyjazdu za miasto... 

Pomięte gazety, niedopałki papiero- 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 


» 


zaśmiecanie lasu 


— oto nieodzowne atrybuty łódzkich 
wycieczek zamiiejskich. 


sów, łupiny od jajek — wszystko. to pie- 
knie „rozlokowane“ na polance w lesie 
łagiewnickim, konstantynowskim. zgier- 
skim lub łakimkolwiek innym w okolicy 


Łodzi — oto nieodzowne śladv pobytu 
wycieczkowiczów łódzkich wśród ziele- 


ni drzew... a 
* 

Czy nie dałoby się w żaden sposób 
wyplenić tej nieobyczajności, tak „nieko- 
niecznie* świadczącej o kulturze miesz- 
kańców włelkiego miasta? Liczne napisy 
i ostrzeżenia, domagające sie. aby nie 
niszczyć drzew, nie zaśmiecać mura- 
wy — niestety nie są, jak praktyka wy- 
kazuje, środkiem dostatecznvm... i 
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„My możemy też!” 


Remwja w Teatrze 
Sopularnym 

Rewia „My możemy też”, jest całko- 
wicie utrzymana — w duchu czasu. 

Jest mianowicie tak „zrobiona“, aby 
nękanej przez marne czasy a doskonałe 
|upały publiczności łódzkiei dopomóc do 
„zabicia“ wieczoru w atmosferze bez- 
troskiego, lekkiego humoru i dźwięków 
miłęj muzyczki. 

Cel ten osiaga też zespół Teatru Po- 
pułarnego w zupełności, zyskujac wza- 


mian wielkie uznanie i huczne oklaski 
rozbawionych widzów. 

godzi się zaznaczyć na korzyść ini- 
cjatorów tej rewji, że — nie idac. bynaj- 
mniej, po przysłowiowej linji najmniej- 
szego oporu — dbano w równei mierze 
o stronę humorystyczną, jak też literac- 
ko-artystyczną. 

wiadczy o tem dobór poszczegól- 
nych numerów, wśród których taki n. p 
„Dzik i świnia” Hemara, w dokonAżei 
interpretacji p. Warchałowskiego. lub ob 
razek wiejski „Pockej i Hanka“. z wdzię 
kiem | zrozumieniem wykonanv przez 

pp. Pilarską 1 Skorasińskiego, zasłu- 

gują na szczere uznanie. 
Miłem zjawiskiem na tle całokształtu 
udanego widowiska jest nowo zaangażo- 
wany p. Kinelski, świetnie odtwarzający 
najnowsze szlagiery piosenkowe. Wy- 
szkolony głos i dobre warunki zewnętrz- 
ne predestynują tego artystę specjalnie 
do tego rodzaju muzy kabaretowej, przy 


sparzałąc mu braw i uznania rozbawio- 
nych widzów. 
Na podkreślenie zasługuje nastroljo- 
wa scenka „Ulica“ w wykonaniu p. Bro- 
nowskiej. Humoru dostarcza w sporych 
kach p. Górowski, zbieralac obfite 
oklaski zwłaszcza w świetnym skeczu 
„Lekarz Kasy chorych“. P. Waczyńska 
jest pełną rasy i temperamentu „Ona“, 
w humorystycznej scence „Złotówka“. 
Dobre tempo całości, lekka konferen- 
sjerka oraz należycie uwzględniona stro- 
na choreograficzna przyczyniaja się w 
niemniejszym stopniu do udanei. cieszą- 
cej się zasłużonem powodzeniem RZE 


Piętnaście teatrów 


przybędzie stolicy nadsekwańskiej 


Z Paryża donosza: - 

Chociaż wszystkie teatry, zarówno 
dramatyczne, jak też — uprawiające lek- 
ki genre, rewie i t p., skarżą sie na brak 
frekwencji, jednak w przyszłym sezonie 
stolicy nadsekwańskiej przybedzie jesz- 
cze. 15 różnych instytucji widowisko- 
wych... 

Pewne konsorcjum amerykańskie bu- 
duje w dzielnicy Montparnasse olbrzymi 
gmach, w którym mieścić się bedzie te- 
atr, cyrk oraz teatr - varlete, 

Na miejscu starego gmachu ..Grand- 
guignol“, ts zw. teatru okropności, po- 
wstaje nowy olbrzymi gmach. w którym 
AEO się nowoczesny „Grand - gul- 
gnol“ 

Pozatem w różnych dzielnicach ol- 
brzymiego miasta powstaje kilka tear 
trów kameralnych oraz kilka teatrów- 
variete: W liczbie tych ostatnich jeden 
olbrzymi, który nazywać sie będzie 
„Plaza“. Będzie to największy w Euro- 
pie teatr - variete. 

+ Wszystkie nowe teatry paryskie ma- 
ja być już na jesieni otwarte. 
eS 


EFEpokowg wgnalazek 


rosyjskiego uczone 
Pisma rosyjskie donoszą o sensacyj- | stopni Celzjusza. 


nym wynalazku, którego jakoby dokonał 


Jak wiadomo idea motoru słoneczne- 


rosyjski geofizyk, profesor Kudimow z|go była juź dawno ulubionym konikiem 
Petersburga. Jest to aparat pracujący | wszystkich marzycieli i wynalazców, któ 


¡pod bezpośrednim 


wpływem promieni, rzy od 300 lat głowili się nad jego skon- 


g słonecznych koncentrując je bez pomocy | struowaniem. 


jakichkolwiek zwierciadeł i soczewek, 


Doniesienie pism rosyjskich należy 


przyczem wytwarza się temperatura 200 | przyjąć z wiekiemi zastrzeżeniami. 


I. Kí. S-Pogoń 3:3 (2:1) 


Ustry i brutalny, ale 6. interesujacy 
miecz footbalowy 


Wćzorajszy mecz ligowy ŁKS — Po- 


i teraz coraz słabiej, tracąc zupełnie glo- 


Wynik remisowy 3:3 nie ulega już 


goń był jednym z najciekawszvch spot- wę..Okres kilkunastominutowej przewa- | zmianie. Sędziował skandalicznie słabo 
kań w sezonie bieżącym, mimo. iż gra „gi nie zostaje jednak należycie wykorzy- |p. Nawrocki z Poznania, który iest dosta 
stała na skandalicznie niskim poziomie, stany przez Pogoń i 28 min. atak ŁKS-u tecznie znany publiczności łódzkiej, mi- 


a chwilami za mieniała się w istną bójkę, 
o dużej emocji jaka panowała na boisku 
świadczy najlepiej kolejność zdobywania 
bramek przez drużyny, wskutek czego 
niemal do ostatniej chwili meczu wynik 
stał pod znakiem zapytania. Mecz wczo- 
rajszy miał jeszcze jedna właściwość: 
obfitował w dużą ilość „trupów“. o któ- 
rych zawodnicy obu drużyn starali się co 
kilka minut, pragnąc widać uprzyjemnić: 


równującej bramki. 


lkończy się zdobyciem przez Króla wy-| mo to nigdy jeszcze nie sędziował tak 


słabo jak w dniu wczorajszym. 
ZENE 


-Kobiece zawody lekkoatletyczne 


© zmisśrzeosiwyo ©. ZLA. 


Ubiegłej soboty i niedzieli odbyły się 


tym czas sędziemu, który wyjatkowo źle jw Pabianicach na boisku Krusche Ende- 


czuł się na boisku i publiczności. Jeśli cho 
dzi o wynik cyfrowy spotkania. to nie 
krzywdzi on żadnej ze stron i jest naogół 
sprawiedliwy. I jeden i drugi zespół miał 
okresami przewagę, przytem sytuacja 
zmieniała się na boisku co kilka minut. 

Przed p. Nawrockim z Poznania sta- 
nęły drużyny w następujących składach: 

Pogoń: Albański, Mauer. Fichtel Han- 
ke, Kuchar, Deutschman, Prass. Zimmer, 
Motylewski Maurer, Łagodny. 

ŁKS: Milla, Cyll, Gałecki, Pegza, Ja- 
siński, Trzmiela, Durka, Wisławski, Ta- 
densiewicz, Król, Jańczyk. 

ŁKS wygrywa los i niewiadomo dla- 
czego kapitan drużyny wybiera stronę: 
przeciwko słońcu. Grę rozpoczyna Po- 
goń, mimo to ŁKS już w pierwszej minu- 


cie gości pod bramką Iwowian. W 5 mi-| 


nucie Maurer wykorzystuje bład obrony 
ŁKS-u i z niedalekiej odległości zdobywa 
prowadzenie. Przewaga Pogoni.trwa je- 


szcze kilka minut, potem inicjatywę mi-f 


muje ŁKS, który kilkakrotnie podchodzi 
pod bramkę Pogoni. Za reke Pezzy 
dyktuje sędzia rzut wolny, wykorzysta- 
ny przez Hankiego, lecz nie uznany przez 
sedziego wskutek spałonego. W 17 min. 
piłkę otrzymuje Jańczyk, wysuwa ładnie 
Królowi, ten podaje do tyłu nadbiegają- 
cemu Tadeuszowiczowi 1 piłka grzęźnie 
w siatce. Pogoń nie zadowolona z takie- 
go obrotu sprawy, gra teraz b. ambitnie, 
ale za ostro, w czem zresztą celuią rów- | 
nież gracze ŁKS-u. W 28 min. dyktuje sę- 

dzia rzut wolny. Ostry strzał Durki grzę 

źnie pod poprzeczkę. W kilka minut póź- 

niej zdenerwowami gracze. walczący 

zbyt ostro, a nawet brutalnie. atakują się 

wzajemnie niedozwolonemi środkami, na 

które absolutnie nie reaguie sedzia, Oko- 

ło 32 min. Król Król znajdując sie w roz- 

biegu skacze ma Fichtla tak nie- 

fortunnie, że ten pada tracąc na chwilę 

przytomność. Fichtla znosza z boiska i 

jego koledzy starają się odwzajemnić, 

tak że gra zamienia się na istna bójkę. 

Mimo, iż Pogoń gra w tym okresie w 

10-kę ma jednak więcej z gry. Niebawem 

wraca na boisko obandażowany Fichtel. 

W 40-ej min. zdobywa Pogoń rzut z ro- 

gu, który bije Łagodny, Miła podskakuje 

do piłki lecz miast pięstkować stara się 

ją schwycić efektownie, co kosztuje ŁKS 

bramkę, gdyż zostaje on wepchnięty 

wraz z piłką do bramki. Wynik 2:2 utrzy 

muje się do przerwy. 

Po zmianie stron już w pierwszej min. 
Zimmer zdobywa prowadzenie z powo- 
du skandalicznie słabej obrony bramka- 
ryza ŁKS-u, Mile, któremu piłka przeska 
kuje przez głowę i wtacza sie do siatki. 
Pogoń ma jeszcze kilka dogodnych sytu- 
acji podbramkowych, natomiast ŁKS gra 
CSYEYSIEB ETRO WEBER RE WY TZET ZOZ TSR 


W dalszym ciągu spotkań o mistrzost 
wo Łodzi w piłce koszykowej sensacją 
była porażka drużyna IKP do Triumfu. 
Wyniki z soboty i niedizeli przedstawia 
ją się następująco: Triumf—WKS 31:22 
ŁTSG—YMCA 27:22, IKP—TUR 33:17 
WKS—TUR 22:15, ŁKS<ŁTSG 42:4, 
'Triamf—IKP 18:16, Ostatni mecz był 
bardzo cięty, przyczem w pierwszej po- 


ra zawody lekkoatletyczne o mistrzo- 


stwo Ł. O. Z.L. A. dla pań. Godnym pod 
kreślenia był fakt, że z Łodzi startowała 
właściwie tylko jedną zawodniczka, gdy 
z Kr. Endera brało udział 6 zawodniczek 
z Sokoła (Pab.) — 4, Zjednoczonego 1 i 
ze Strzeleckiego zw. (Łódź) 1. 

Łódzkie zawodniczki nie mogły jed- 
nak startować z powodu tego, że najlep 
sze lekkoatletki z Ł. K. S.-w H. K. S.-u 
i innych wyjechały na obóz gier sporto- 
wych, pod kierownictwem por. Wosko- 
wicza. 

Wyniki techniczne przędstawiają Się 
następująco: a - s 

60 mtr. Startowało 6 zawodniczek.. 
Miejsce zajęły w kolejności następnej 1) 
Janowska J (S) 8.6, 2) Janowska A. (S) 
8,8, 3) Guzińska 9. 

Skok w dal z miejsca: 1) Janowska 
J. 2.12, 2) Plusińska 2.10, 3) Weissówna 
(Sokół) 2.07. i 
- „Kula. 1) Waissówna 9.19, 2) Janow- 


ska J. 9.02, 3) Beimówna (K. E.) 8.55. 
Skok w dal z rozbiegu: 1) Janowska 
J. 4.62, 2) Janowska A. 4.25, Prażniew- 
ska 4.18, 
100 mtr.: 1) Janowska J. 14.2, 2) Ja- 
nowska A. 13.3, 3 Prażniewska 15.8. 


ka 4:2 (2:1). 


Mecz ligowy ŁTSG z Warszawian- 
ką zakończył się zasłużonym zwycięst- 
wem zespołu łódzkiego, nad beznądziej- 
nie słabo grającą drużyną warszawską, 
która w dodatku wystąpiła z bardzo licz 
ną rezerwą, bez swego bramkarza Do- 
mańskiego. W pierwszym kwadransie 
znaczna przewaga Warszawianki, któ- 
rej atak nie potrafi strzelać nawet z kil- 
ku kroków. Pierwszą bramkę dla Ł.T. 
S.G. około 20-ej min. zdobywa Herbst- 
reich, a w kilka minut później Królewiec 
ki strzela drugi punkt. Na kilka minut 
przed końcem pierwszej połowy strzela 
Zwierz Il rzut karny. Po zmianie stron 
ŁTSG atakuje nadal i zdobywa dalsze 
dwie bramki Voigta I Herbstreicha. Dla 
Warszawianki » drugi punkt zyskuje 
Zwierz II. 


Pozostałe mecze 
ligowe w kraju 
LWÓW: Polonia — Czarni 2:0 (1:0). 


Rzut oszczepem. 1) Plucińska 27.34, | Bardzo ładna gra Polonii, dła której bram 


2) Janowska J. 26.34, 3) Weissówna 
25.26. 

Skok w zwyż. 1) Janowska J. 1.35, 
2) Weisówna 1.30, Pltcińska 1.25. 

200. mtr. Janowska J. 27.8, Janow- 
ska A. 31.30, Prażniewska 31.2. 

Dysk. 1) Weissówna 30.43; 2) Janow 
ska J 27.90, 3) Beimówna 27.50. 

800. mtr. 1) Prażmowska 3.13,2, 2) 
Guzińska, 3) Sudałówna (Strzelec — Ł.) 

80 mtr. płatki, 1) Plucińska 14.8, 2) Ja 
nowska A. 15.2) 3) Weissówna 15.3. 

4 X 100 1) Sokół (P) 59.4 sek. Skład 
Sokoła: Janowska J. i A. Weissówna i 
i Dobrosówna: 2) Kr. Euder 1.6. 

4 X 200. 1) Sokół (J), 2) Kr. Ender. 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miei 
sce zajął Sokół, drugie Kr. Ender. 

ee b] 


ki zdobywa Malik. W drugiej połowie mi 
mo przewagi Czarni nie potrafia zdobyć 
nawet honorowego punktu. Sedzia dr. 
Lustgarten. * 

POZNAŃ: Warta — Cracovia 1:0 
(0:0). Gra bardzo ostra a nawet brutalna, 
w wyniku której czterech graczy zosta- 
ło poturbowanych. Jedyną bramkę dla 
Warty zdobył w 60 min. Przybysz, Sę- 
dzia p. Słomczyński. 

KRAKÓW: Wisła — Ruch 4:2 (2:1). 
Zwycięstwo Wisły zasłużone. Miała ona 
znaczną przewagę w drugiei połowie. — 
Bramki dla Wisły zdobyli: Kisieliński 2. 
Reyman i Czulak po iednej. Dla Ruchu — 
Peteręk. Sędzia p. Gulicz. Widzów 3 ty- 


Siące. 


Miedzynarodowe zawody bokserskie 


„Schuupo” (Gdańs£)-śieprezentacja Lodzi t:7. 


Sobotnia, międzynarodowa impreza 
bokserska w Helenowie, urządzona stá- 
raniem okręgowego związku, na zakoń- 
czenie bogatego sezonu — nie udała się. 
Przedewszystkiem, nie stała ona na spo 
dziewanym wysokim poziomie sporta- 
wym, następnie, organizacyjnie wypad- 
ła fatalnie. l | 

Zaledwie dwuch zawodników zwy- 
ciężyło co nam dało cztery punkty, na- 
stępnie wywałczyliśmy jeden wynik nie 
rozstrzygnięty i dwa pumkty zdobyliś- 
my valooverem. < 

Najlepszym zawodnikiem dnia oka- 
zał się Konarzewski, który zdaje się jest 
u szczytu swej formy. Jego spotkanie z 
Arndtem było najciekawsze. Drugim za 
wodnikiem, który wniósł do walki nieco 
życia był Seweryniak, bezapełacyjny 
zwycięsca nad Krauzem. Mimo zwycię- 
stwa, Seweryniak nie jest dziś w specjal 
nej formie Z reszty zawodników mile 
rozczarował Spodenkiewicz, mimo wy- 
sokiej przegranej do Taudiena. Na pew- 
ną pochwałę zasługuje również Kuropat 
wa, który okazał się pięściarzem nad- 
wyraz twardym. Reszta zawiodła, spe- 
cialnie Cyran. * 

Gdańszczanie w pełni zadowolili. Re 
prezentują oni taktycznie bardzo wyso- 
ką klasę, technicznie i taktycznie są oni 
doskonale wyszkoleni. 

Przebieg spotkań był następujący: 

Waga musza: Taadien (Qd.) — Spo 
denkiewicz (Ł). Spotkanie interesujące. 
Taudien mistrz wschodnich Niemiec jest 
pięściarzem doskonale wyszko:onym. 
Opertje on dobrze zarówno lewa jak ! 
prawą to też już w pierwszem starciu 
zaznaczyła się jego przygniatająca prze 
waga.  Spodenkiewicz nie jest jednak 
tym stafem rzeczy wyprowadzony Z 
równowagi i początek drugiego starcia 


lowie przewagę posiadała drużyna IKP.lwidzi lodzianina w ofensywie, który 


jednak nie potrafił długo swej inicłaty- 
wy utrzymać. Niemiec ma doskonale ©- 
bliczone uderzenie, zarywa mordercze 
temno, które mu odpowiada i goni teraz 
łodzianina po sznurach. Spodenkiewicz 
jest jednak twardy. Trzecia runda nale- 
ży w zupełności do gościa, który zasłtt- 
żenie wygrywa na punkty. 

W. kogucia: Lentzky (Qd.:)—Cyran 
(Ł). Spotkanie to stało na niskim pozło- 
mie. Niemiec, wyższy, silniejszy fizycz- 
nie. Obaj jednak ciągle wpadają w clin- 
che, to też spotkanie było mało ciekawe. 
Siły przeciwników były mniej więcej 
równe. aden z zawodników nie miał 
wybitniejszej przewagi. Zwycięstwo 
przyznano mimo to Lentzkemu. Wynik 
nierostrzygnięty odpowiadałby bardziej 
przebiegowi tego nieciekawego 1 na 
niskim poziomie prowadzonego spotka- 
nia. „Schupo”* prowadzi 4:0. 

W. piórkowa: Bykowski (Gd) — Li- 
piec (Ł). Lipiec nie jest w formie. Jego 
zaletą jest jeszcze żelazna wprost wy- 
trzymałość. Gdańszczanin był zawodni- 
kiem przynajmniej o klasę lepszym. W 
pierwszem starciu łodzianin był dla prze 
ciwnika punching - ballem i zanosiło się 
na k. o, W drugim starciu, ataki gwal- 
townego Niemca słabną, otrzymuje on 
też bolsi uderzenie żołądkowe, prze- 
zwycięża się iednak i pod koniec dru- 
giego starcia obejmuje on z powrotem 
inicjatywę w swe ręce której nie wy- 
puszcza już do końca meczu Trzecie 
starcie wykazało niezwykłą twardość 
Lipca, było iednak mało ciekawe. Zwy- 
cięstwo punktowe, zasłużonie przypadło 
w udziale Bykowskiemu. „Schupo* pro- 
wadzi 6:0. 

W. lekka: Willschiitz (Gd.) — 
czarek (Ł). 
kategorię cięższa. 
więc dwa punkty, 


Garn 
Gdańszczanin reprezentuje 
Łodzf przypadają 
W spotkaniu towa 


narzewski i Seweryniak najlepsi zawodnicy dnia. 


rzyskiem wynik meczu był remisowy: 
„Schupo** prowadzi 6:2, 

W. półśrednia: Krauze (Qd.) — Se- 
weryniak. Walka mocno ucierpiała z 
powodu niefair prowadzenia jej przez 
słabszego o klasę gdańszczanina. Przez 
trzy rundy trwała bezapelacyjna prze- 
waga Sewęryniaka, który przeciwnika 
nie mógł wykończy, właśnie z powodu 
częstego wkraczania sędziego w sposób 
walki Krauzego. Seweryniak odnosi wy- 
sokopunktowe zwycięstwo.  „Schupo* 
prowadzi 6:4. 

W. średnia: Dunkel (Gd.) — Karo- 
patwa (Ł). Dunkel o klasę lepszy, ma 
silniejsze uderzenie, jest doskonały w 
zwarciu jak również i walka ma dystans 
nie jest mu obcą. Kuropatwa przeciw- 
stawił przeciwnikowi niezwykłą twar- 
dość. Przez dwie pierwsze rundy trwa 
ła silna przewaga gościa, w trzeciej do- 
brzę się zapowiadający Kuropatwa kil- 
kakrotnie z powodzeniem atakuje. Wal- 
ka kończy się zaszczytnym wynikiem 
remisowym dla Kuropatwy. „Schupo” 
prowadzi 7:5. 

W. półcięuka: Ahrndt (Gd.) — Ko- 
narzewski (Ł). Wspaniałej walce Ko- 
narzewskiego przeciwstawił Ahrndt nie 
wiarygodną wprost wytrzymałość. Ude- 
rzenia mistrzą Polski nie były przeko- 
nywujące, przy tej przewadze winien on 
był bowiem już w pierwszej rundzie wy 
grać przez k. o. Niemiec był kilkakrot- 
nie knock-down. Przez trzy rundy trwa 
ła gonitwa Konarzewskiego i Ahrndt za 
inkasował kilkadziesiąt uderzeń. Kona- 
rzewski odnosi wysokocyfrowe zwycię- 
stwo. Stan meczu 7:7. 

Meczem kierował w ringu p.Ańż. Ka- 
nenberg — b. dobrze. Punktowali p. p: 
Oliver (Gdańsk) i prezes Landeck. Mi- 
mo deszczu na widowni zebrało się oko- 
ło 600 widzów. 


e 


Precz z Ameryką! 


—oto winno być hasło całej Eu- 
ropy w odpowiedzi na skrajnie 
egolstyczną politykę celną 

Paryż, 23 czerwca 
Wejście w życie nowej amerykańskiej 
taryfy celnej spotkało się, jak należało 
się spodziewać: z jednomyślną krytyką 
prasy i sier gospodarczych francuskich. 
„Temps“ piętnuje w ostrych słowach 
wyzwanie Ameryki, rzucone całemu 
światu i ostrzega Nowy Jork, że egoizm 


narodowy jest polityką najmniej popłaca | 


jaca. 

„Temps“ ubolewa że nie wszystkiia 
państwa europejskie odważą się pod- 
nieść rękawice amerykańską, nie mniej 
wzywa je do zorganizowania solidnej 
współpracy ekonomicznej, jako jedynej 
formy, godnej i skutecznej protestu euro 
pejskiego przeciwko roszczeniom zbo- 
gaconego $ przesyconego dobrobytem 
kontynentu amerykańskiego, 


Jeszcze jeden król 


Tym razem w Budapeszcie 


Praga, 23 czerwca 
Dziennik socjalistyczny „Pravo Lidu‘ 
ogłasza wiadomość o planowanym puczu 
habsburskim na Węgrzech. Według te- 
go dziennika odbędzie arcyksiążę Otton 
„podróż naukową“ do stolic europejskich 
m. in. także 4 do Bukaresztu, Chwila ta 
będzie wyzyskana do obwołania Ottona 
królem węgierskim, . 


Gwardja króla Rumunji 
„Umundurowana będzie wedle 
"własnego pomysłu Karola II 

Bukareszt, 23 czerwca 
W kołach politycznych mówią. że 
6-ty pułk piechoty przekształcony bę- 

dzie na pułk pieszej gwardji królewskiej, i 


który nosić będzie nazwę pułku króla) 


Michała Walecznego. Pułk ten wraz z 
konnym pułkiem gwardyjskim stanowić 


będą straż przyboczną króla Karola dru| 


giego, Komendantem nowego pułku bę- 
dzie mianowany poseł Teodorescu, b. 
szef oddziału samolotów w rumuńskim 
sztabie jeneralnym. Król Karol oświad- 
czył, że sam złoży wnioski, dotyczące 
umundorowania pułków gwardyjskich. 


Prez. Massaryk 
zwiedzi Sląsk 


i po raz pierwszy zetknie się 
z polską ludnością 


Praga, 23 czerwca. 

Szóstego lipca wyjeżdża prezydent 
Masaryk na Śląsk Cieszyński. Po raz 
pierwszy zwiedzi prezydent szereg miej 
scowości, zamieszkałych przez polską 
ludność. Prezydent wyjedzie autem z 
Cieszyna drogą na Frysztat, Karwinę i 
Orłowę i wróci przez Rychwald do Bo- 
gumina. 
TDA (ZEKDZ PORYWY WE Z ORZESZEK TRZA 


Ateny, 23 czerwca. 
Coraz uporczywiej utrzymuje się po- 
głoska o bliskiem przekształceniu gabi- 
netu greckiego. Oczekują tu powszech- 
nie dymisji greckiego ministra spraw za 
granicznych Michałakopulosa, szczegól- 
nie po ogłoszeniu listy Venicelosa do b. 


dyktatora greckiego Pangalosa. List ten 


nie był pochlebny dla ministra spraw 
zagranicznych Michalakopulosa. Jako 
następcę jego wymieniają szefa republi- 
kańskiej unii Papanastaziu. 


W Łodzi 290 miesięcznie-—Zamiejscowe 3.50 złą 
Prenumerata; miesiecznie Zagranica 5.60 zł. miesięcznie. 
Odnoszenia do domów 40 groszy- 


Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49, 
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EXIRESS 


Rzeki w sezonie letnim 


Poziom wody na Odrze jest w obecnej chwili wskutek wielkich upałów, tak 
rain” niski, że łodzie ciężarowe, widoczne na powyższem zdjęciu nie 
teh Í mogą kursować, 


W więzieniu w Bombay wybuchł bunt. „kak przez nacjonalistów hindus- | 
kich, którymi władze angielskie przepełnily to więzienie, jako też wszystkie inne 


Bunt więźniów w Indiach ang, 


ypa w całych Indiach. Polityczni ci więźniowie wywiesili, Jak widzimy 


na powyższein zdjęciu — flagę rodową oko na znak protestu, 
GRZE) 


Sradycyjne powitanie księżniczki 


Rumuńska TORRE ILEANA F way ria, po azy pobscła zagra- 
nicą do ojczyzny. Na zdjęciu powyższem widzimy powitanie zgotowane jej przez dotychczasowy pruski minister finansów 


ludność Rumunii: Wieśniak rumuński podaje księżniczce chleb i sól. 


Telefon Administracji 1.22-14. — =>. 


Ai Redakcji: 1.27-24, 1.36-43, 1.36-44 


w głębi: Królowa - wdowa Marja, matka księżniczki Ileany. 
m ————— 
Ogłoszenia: 


a Godziny przyjęć redakcji 62 
* po pol. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się, — — = 
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JMierówna para 


Na EER w MR (Anglia) powsze- 
chną uwagę zwracała powyższa Orygi- 
nalna para: pan i pani Dhunjibhoy Vor- 
nanzi z Indyj, Mąż — wielki potentat ti- 


nansowy — ubiera się jak widzimy, zu- 


pełnie po europejsku, podczas gdy mat- 
żonka trzyma się jeszcze uporczywie na- 
ani i hinduskiego, 


Riran mw Reri- 
Glice Boliwja 


GENERAŁ KUNDT, 
b. generał niemiecki, obecnie szef sztapn 
generalnego armji boli wjańskiej, został— 
jak donoszą z Boliwii — wzięty do nie- 
woli przez Powaneciw, którzy opano- 
wali stolicę La Paz. 


Rowy niemiecki 
mait, finansów 


. Dr. HOEPKER - ASCHOFF, 


Pośrodku, ma być obecnie mianowany ministrem 


iinanńsów Rzeszy. 


ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 1o.szpalt) 
*'W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy: 
NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz i 
waślub.'po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc., za- 
graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobna 
BŁ 5 groszy, — Najmniejsze z 150, poszukiwanie - pracy 12 groszy, najmniejsze 1.20, — — 


(na stronie 4-szpalt.) 
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